
Lekcja w terenie po norwesku 

  Podczas wizyty studyjnej w norweskich szkołach uczestniczyłam w poniedziałkowych 

lekcjach klasy trzeciej w Blaker.  

O godzinie 9.00 ubrani zgodnie ze skandynawskim powiedzeniem „nie ma złej pogody, 

tylko jest zły ubiór” uczniowie klasy 3a i 3b wyruszyli ze swoimi nauczycielami jeden za 

drugim do pobliskiego lasu. Usiedli na ziemi i słuchali o czym będzie lekcja.  

                 

Tematem zajęć były PATYKI. Pierwszym zadaniem było znalezienie kijka, który ma 

długość między 20 a 26 cm. Wszyscy otrzymali kartę ukierunkowującą na poprawne jego 

znalezienie. Następnie mieli odłożyć go na bok, aby później zabrać do sali.  

                  

 

Po wykonaniu pierwszego zadania, usiedli znowu na ziemi, aby wysłuchać fragmentu 

książki „Kocham patyki”. Dowiedzieli się z niej, że pewne dwie klasy w ciągu 5 minut zebrały 

1105 patyków. Nauczycielka zaproponowała im przystąpienie do patykowego konkursu. 

Uczniowie podzieleni na cztery grupy w ciągu pięciu minut zbierali patyki dowolnej wielkości 

i składali je w wybranym przez grupę miejscu. (Opis konkursu pod artykułem.) 



                                                                

 

Po upływie określonego czasu zbierania nastąpiło liczenie wszystkich patyków ze 

stosu. Każdy zespół otrzymał dużą planszę z pustymi kratkami, w które dowolnym sposobem 

wpisywali liczone kijki. Sposoby były różne. Jedna grupa po każdej zliczonej dziesiątce 

zapisywała w jednej kratce liczbę 10. Kolejna grupa zaznaczała piątkami, a jeszcze inna każdy 

patyk symbolizowała jedną kropką w jednej kratce. Następnie trzeba je było zliczyć- 

wszystkie zebrane przez grupę. A w ostatecznym podsumowaniu jeden z trzecioklasistów 

podliczył sumy z wszystkich grup. Po ogłoszeniu przez nauczycielkę wyniku 1435 patyków 

usłyszeliśmy okrzyki radości. Rekord został pobity.  

                           

                            



Po tym matematyczno- przyrodniczym zadaniu nastąpiła przerwa, co spotkało się z 

wielkim entuzjazmem dzieci. Przerwa, to zabawy dowolne w lesie. Uczniowie mogą wspinać 

się na drzewo, chodzić po przewróconym pniu pełnym wystających gałęzi, ukrywać się 

wśród zarośli czy wdrapywać po skalistym zboczu. Nauczyciele z pełnym zaufaniem do 

podopiecznych dyskretnie czuwają, a uczniowie w żaden sposób nie przekraczają zasad 

bezpieczeństwa i dostosowują zabawy do swoich możliwości. 

               

Po skończonej przerwie dzieci zabrały znalezione na początku zajęć patyki i udały się 

do sali na dalszą część lekcji. Nauczycielka przedstawiła krótką prezentację pt. „Mój patyk”. 

Następnie uczniowie zabrali się do pracy na swoich tabletach. Musieli sfotografować 

eksponat, zmierzyć, zważyć, zapisać fakty na jego temat. Następnie pisali o przyniesionym 

patyku według własnych pomysłów. Podczas lekcji w sali dzieci były wyciszone i skupione na 

pracy, po której  następowała przerwa- oczywiście na dworze.  

                                   

Obserwacja lekcji dała mi sporo do myślenia. 1435 zebranych w szybkim tempie 

patyków i nikt nie ucierpiał. Nie było popychania, kłótni, zwracania dzieciom uwagi, 

upominania. Nikt nie łamał gałęzi, nie niszczył przyrody, nie oddalał się od grupy. Żadnego 

hałasu, wrzasków, skarg, żadnego uciszania ze strony nauczycieli. Cała lekcja odbywała się w 

pełnym poszanowaniu przyrody, we wzajemnym zaufaniu i z dużym zaangażowaniem.  



Doskonałym pomysłem jest poniedziałkowa nauka outdoorowa. Dzieci po 

weekendzie, często pobudzone, rozchwiane emocjonalnie łapią równowagę, wyciszają się, 

naturalnie poprzez zabawę w terenie wchodzą w rytm nauki.  

Izabela Skierska 

 

KONKURS: Ile patyków uda ci się zebrać w ciągu pięciu minut? 

Regulamin konkursu: 

1) Niedopuszczalne jest odłamywanie patyków, należy je zbierać z ziemi. 

2) Niedopuszczalne są gałęzie, czyli bardzo duże patyki z wieloma gałązkami. 

3) Każdy musi ułożyć patyki w bardzo dużym stosie w wybranym miejscu, gdzie 

wcześniej nie było żadnych patyków. 

 

Klasy 4a i 4b ze szkoły w Blommenholm próbowały swoich sił w tym zadaniu. 

Nauczyciel zagwizdał i dzieci pobiegły do lasu. Niektórzy znaleźli patyki tak duże, że 

musieli współpracować, aby ułożyć je na stosie. Inni znaleźli małe patyki o długości  

kilku centymetrów. Razem tworzyły duży stos, który wyglądał jak ognisko. 

 

Policzenie wszystkich patyków zajęło dużo czasu. Czy zgadniesz ile ich było? Niektóre 

dzieci mówiły, że było ich 100, ale tak naprawdę było ich znacznie więcej- ponad 

tysiąc! 41 czwartoklasistom udało się zebrać 1105 patyków w ciągu 5 minut. Na każde 

dziecko przypada 27 patyczków. Czy uda ci się  pobić ten rekord? 

 

 


